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      Książkę tę dedykuję więźniom politycznym iwszystkim tym, którzy cierpieli wwięzieniu Stasi przy Lindenstrasse wPoczdamie,

      oraz naszym poprzednikom zczasów NKWD/MWD (1945–1952) igestapo (1933–1945)


      


      „Ci, którzy nie pamiętają oprzeszłości, będą zmuszeni przeżywać ją na nowo”.

      George Santayana

    

  


  
    
      


      PODZIĘKOWANIA


      Choć od upadku ZSRR minęło już ćwierć wieku, to zdumiewająco duża liczba osób, które pomagały mi wbadaniach, prosiła, żeby nie wymieniać ich jako moich informatorów. Część znich nie uzasadniała tej prośby, niektórzy mówili, że obawiają się niekorzystnych reperkusji dla swoich rodzin nadal mieszkających wojczystym kraju. Jeszcze inni początkowo chętnie udzielali mi pomocy, ale później się wycofywali, mówiąc:


      „Przykro mi, ale więcej już nie będę mógł panu pomóc”. Nigdy nie spierałem się ztymi osobami ani nie próbowałem ich przekonywać, zdając sobie sprawę, że ich zachowanie nie jest rezultatem osobistego poczucia winy, lecz raczej tego, że dla milionów ludzi, którzy wówczas żyli, samo wspomnienie tamtych lat może być zbyt bolesne. Czy można mieć do nich oto pretensje?


      Wśród osób, którym pragnę podziękować za okazaną mi pomoc, znajdują się: Stella Dvořakova, William Sirben iJiři Dubnička, którzy służyli mi wiedzą na temat okresu zimnej wojny wCzechosłowacji; Nikołaj Karailiew, który przeczytał poświęcone Bułgarii strony tej książki oraz Gabrielle Schnell, którą po raz pierwszy spotkałem wdawnym więzieniu przy Lindenstrasse wPoczdamie, aktóra wykonała wielką pracę dokumentującą doświadczenia ofiar Stasi wtak zwanej Niemieckiej Republice Demokratycznej.
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      Część I


      PRZYGOTOWYWANIE GRUNTU

    

  


  
    
      


      1


      WIDZIANE NIEJASNO, JAKBY WZWIERCIADLE


      Co roku 3 października obchodzone jest wNiemczech święto narodowe zwane der Tag der deutschen Einheit — Dzień Zjednoczenia Niemiec. Ma ono być przypomnieniem zjednoczenia tego kraju w1989roku, po tym, jak przez czterdzieści cztery lata był podzielony wzdłuż linii frontu zimnej wojny. Ta data jest rocznicą zakończenia istnienia NRD, jednak została tak wybrana, żeby oszczędzić ludziom kłopotliwego rozpamiętywania niektórych wydarzeń znajnowszej historii Niemiec.


      Trzeciego października 2008roku kilka tysięcy ludzi świętowało zjednoczenie na dawnym przejściu granicznym pomiędzy leżącym wtak zwanej Niemieckiej Republice Demokratycznej (NRD) Marienborn aznajdującym się wRepublice Federalnej Niemiec Helmstedt. Wczasach po drugiej wojnie światowej wpoprzek Niemiec zapadła żelazna kurtyna, biegnąca mniej więcej wkierunku północ–południe. Na wschód od tej wewnątrzniemieckiej granicy pod panowaniem neostalinowskiego rządu, zainstalowanego ikontrolowanego przez Moskwę, panowały tak ciężkie warunki życia, że od 1950 do 1961roku — kiedy to budowano mur berliński — zNRD na Zachód uciekło prawie 3,5 miliona obywateli tego kraju[1].


      Wroku 1952 ten gwałtowny odpływ ludności zagroził gospodarczym podstawom niemieckiego marionetkowego państwa Stalina; zaczęto więc coraz dokładniej uszczelniać zieloną granicę, układając wzdłuż niej zasieki zdrutu kolczastego, zaminowując teren, budując wieże strażnicze wyposażone wreflektory oraz instalując potykacze połączone zodbezpieczonymi karabinami maszynowymi oraz od 1971roku kierunkowymi minami SM-70 ozasięgu rażenia 25 metrów. Na niektórych odcinkach tej granicy biegały wolno psy, specjalnie wyszkolone do atakowania ludzi, ikrążyły patrole strażników granicznych, którzy mieli rozkaz tak strzelać, by zabić każdego próbującego przekroczyć granicę. Był to haniebny Schiessbefehl (rozkaz strzelania), który spowodował śmierć wielu osób.


      *


      Tysiącom żołnierzy alianckich, którzy wczasie zimnej wojny podróżowali autostradą do Berlina, przejście Marienborn-Helmstedt było znane pod kryptonimem „punkt kontrolny Able”; „punkt kontrolny Baker” znajdował się na drugim końcu autostrady, tam, gdzie wkraczała ona na obszar Berlina, anajsłynniejszy „punkt kontrolny Charlie” mieścił się na granicy oddzielającej wpodzielonym mieście sektor amerykański od komunistycznego Berlina Wschodniego.


      Tego słonecznego, raczej wietrznego jesiennego popołudnia 2008roku wMarienborn-Helmstedt całe rodziny urządziły sobie piknik na trawie. Inni zaś, ludzie wróżnym wieku, stali wkolejce, żeby zwiedzić małe muzeum, które mieściło się wtym niegdysiejszym punkcie zapalnym, który mógł stać się zarzewiem trzeciej wojny światowej. Po zjednoczeniu Niemiec trasa autostrady została tak zmieniona, że omijała niepotrzebne już przejście graniczne, więc teraz można było chodzić swobodnie po jezdni, na której dawniej tłoczyły się alianckie konwoje wojskowe isamochody cywilne, aich odprawa była rozmyślnie opóźniana przez żołnierzy Armii Czerwonej (od 1946roku Armii Radzieckiej) albo funkcjonariuszy wschodnioniemieckiej straży granicznej. Inni zwiedzający fotografowali samotną wieżę strażniczą, którą pozostawiono po to, żeby przypominała, że „punkt kontrolny Able” stanowił jeden znielicznych, ściśle kontrolowanych, przesmyków wdługiej na 1381 kilometrów wewnątrzniemieckiej granicy rozciągającej się od wybrzeży Bałtyku aż do Czechosłowacji. Podczas gdy przed rokiem 1952 dwie trzecie udokumentowanych prób ucieczki zNRD odbyło się przez zieloną granicę, to po zamknięciu granicy liczba ta spadła do mniej niż sto przypadków rocznie, zktórych zaledwie sześć zakończyło się sukcesem[2]. Wielu potencjalnych uchodźców zapłaciło życiem za podjęcie takiej próby.


      Dla większości Niemców obecnych wMarienborn-Helmstedt tamtego dnia w2008roku wycieczka była okazją do spędzenia miłego dnia zrodziną. Niewątpliwie jednak niektóre starsze osoby miały nieprzyjemne wspomnienia związane ztym miejscem, bo żyły one im Osten — na wschód od tej granicy — pod rządami najbardziej represyjnego komunistycznego reżimu wEuropie. Podzielałem te ich mieszane uczucia, kiedy wraz zżoną oddaliłem się od zgromadzonych, kierując się wstronę małego, wyglądającego dość nędznie budynku, znajdującego się na lewo od jezdni. Inni odwiedzający, którzy zaglądali do środka przez brudne okna, nie znaleźli tam żadnych dowodów na to, że był to najdalej na zachód wysunięty posterunek miażdżącego współobywateli aparatu biurokratycznego. Dla mnie jednak było to jakby spojrzenie wzwierciadło, wktórym niejasno odbijały się moje wspomnienia sprzed prawie półwiecza.


      Dwunastego maja 1959roku ja, wówczas dwudziestolatek, siedziałem wtym biurze na drewnianym krześle, mając naprzeciw siebie funkcjonariusza Ministerium für Staatssicherheit — Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego, nazywanego wskrócie Stasi — który przesłuchiwał mnie przez minione długie sześć tygodni. Oprócz nas znajdowały się tam jeszcze stanowiące naszą eskortę dwa osiłki ze Stasi wźle dopasowanych garniturach oraz wyglądająca dystyngowanie angielska dama, ubrana welegancki niebieski mundur Międzynarodowego Czerwonego Krzyża, która przybyła, żeby towarzyszyć mi wpowrocie do wolnego świata. Przez dwadzieścia minut skutecznie odpierała wszelkie próby wydobycia zniej jakiegoś stwierdzenia natury politycznej, bezustannie ćwierkając opogodzie, oprzewadze delektowania się herbatą nad ordynarnym piciem kawy ipodobnych drobnostkach. Kiedy wskazówki wiszącego na ścianie zegara pokazały dwunastą wpołudnie — umówiony czas przekazania mnie władzom brytyjskim — wstała, żeby powrócić na helmstedzką stronę granicy, będącą wówczas częścią brytyjskiej strefy okupacyjnej.


      Uścisnąłem dłoń mojemu oficerowi śledczemu, przeciwko któremu osobiście nic nie miałem. To zimna wojna zrobiła znas wrogów. Jeżeli nawet zdarzało mu się czasem wyciągać mnie zceli na przesłuchanie wśrodku nocy albo wczesnym rankiem, to jednak nie działo się to tak często, żeby mogło być uznane za nękanie, lecz tylko skłaniało mnie do zastanawiania się, jaki musi być jego tryb życia, skoro to są jego normalne godziny pracy.


      Kiedy mając uboku pracownicę Czerwonego Krzyża — której nazwiska nigdy nie poznałem — przeszedłem przez drzwi iruszyłem wstronę zachodniej części przejścia granicznego, czułem, jakby czas zwolnił. Droga wydawała mi się bardzo długa ibałem się, że to, co obecnie przeżywam, jest tylko snem, złudzeniem albo pewnego rodzaju zagrywką psychologiczną ze strony przesłuchujących, która nagle zakończy się okrzykiem: „Halt! Stehenbleiben!” (Stać! Nie ruszać się!). Gdy się odwrócę, zobaczę wschodnioniemieckiego strażnika granicznego zwycelowaną we mnie bronią maszynową — ibędę musiał podnieść ręce do góry oraz czekać na odprowadzenie mnie zpowrotem do celi.


      Cały tamten poranek wydawał mi się nierzeczywisty. Oszóstej rano obudził mnie strażnik więzienny, który przyniósł mi śniadanie, takie jak co dzień — czarny chleb, trochę brązowego dżemu, zrobionego, nie wiadomo zjakich owoców, oraz kubek namiastki kawy nazywanej bardzo stosownie Muckefuck (lura). Potem poprowadzono mnie korytarzami aresztu dla więźniów politycznych, mieszczącego się przy Lindenstrasse wPoczdamie, który jego nieszczęśni pensjonariusze nazywali zironią „Lindenhotel” — akażdy nasz krok rozlegał się głośnym echem. Jednak tym razem zamiast do pokoju przesłuchań strażnik wyprowadził mnie na mały dziedziniec, znajdujący się tuż za bramą wjazdową. Tam oczekiwał już mój oficer śledczy ze Stasi, porucznik Becker — jego nazwisko poznałem dopiero po pięćdziesięciu latach — który wtowarzystwie dwóch funkcjonariuszy stał obok starego czarnego mercedesa. Nie zamieniliśmy ze sobą ani słowa, podczas gdy dwa draby usiadły na przednim siedzeniu samochodu, aja zBeckerem usadowiliśmy się ztyłu. Podwójne bramy więzienia otworzyły się, nasz samochód, ciągle przyspieszając, przejechał przez teren znajdujący się między nimi, apotem zpiskiem opon popędził po brukowanych ulicach Poczdamu. Wkońcu wypadł na autostradę ipomknął wkierunku zachodnim, wyprzedzając po drodze wszystkie inne pojazdy, bo samochodów należących do Stasi nie obowiązywały żadne ograniczenia prędkości.


      — Dokąd jedziemy? — zapytałem.


      Wydawało się, że wtych okolicznościach jest to całkiem normalne pytanie, jakie może zadać więzień przez sześć tygodni trzymany wizolatce, który miał okazję tylko do kilku krótkich spacerów po więziennym dziedzińcu, otoczonym wysokimi na pięć metrów murami, na których znajdowała się wieżyczka, gdzie dyżurował strażnik uzbrojony wbroń maszynową. Nie otrzymałem jednak żadnej odpowiedzi, aza to Becker wyciągnął ze swojej plastykowej teczki papierową torbę zawierającą kanapkę — kawałek pumpernikla zkiełbasą czosnkową. Po sześciu tygodniach marnego więziennego jedzenia smakowała mi niczym manna Izraelitom na pustyni.


      — Hat’s geschmeckt? (Czy smakowało?) — zapytał Becker. Odpowiedziałem, że posmak czosnku był znakomity, wskutek czeg ywiązała się między nami surrealistyczna dyskusja, podczas której porucznik wyjaśnił mi, że niemieckie słowo Nachgeschmack oznacza tylko nieprzyjemny posmak. To zadziwiające, jakie szczegóły mogą utkwić wnaszej pamięci.


      Kiedy wpołudnie elegancka dama zCzerwonego Krzyża ija ruszyliśmy, nikt nie próbował nas zatrzymywać, awięc bez przeszkód dotarliśmy do Helmstedt. W2008roku mogłem się przekonać, że mój „długi marsz” to było wrzeczywistości zaledwie jakieś dwieście metrów. Kiedy znalazłem się już bezpiecznie wstrefie brytyjskiej, obejrzałem się izobaczyłem, że Becker oraz dwaj towarzyszący mu agenci Stasi wsiadają do mercedesa iwracają do Poczdamu. Dwaj Brytyjczycy wcywilnych ubraniach, stojący obok nieoznakowanego samochodu, podziękowali pracownicy Czerwonego Krzyża za pomoc, po czym opuściła ona nasze towarzystwo. Jak się okazało, jeden zmężczyzn był agentem brytyjskich służb specjalnych, zaś drugi powiedział do mnie:


      — Witamy wdomu, Boyd. Jestem kapitan Burton zżandarmerii RAF-u. Mógł był równie dobrze powiedzieć: „Jesteś oskarżony ozdradę stanu izostaniesz rozstrzelany”. Byłem tak oszołomiony, że prawdopodobnie bym nie zaprotestował.


      Wczasie moich przesłuchań, prowadzonych przez kapitana Burtona oraz innych funkcjonariuszy wkwaterze głównej brytyjskich sił okupacyjnych, mieszczącej się wMönchen-Gladbach, przyznałem, że pierwszych parę dni inocy, spędzonych wizolatce więzienia wPoczdamie, na trwałe wyryło się wmojej pamięci. Pozostało tak zresztą do dzisiaj. Pamiętałem też dobrze kilka ostatnich dni, natomiast zawarte pomiędzy nimi długie, aczasami również przerażające tygodnie, kiedy byłem pozbawiony kontaktu ze światem zewnętrznym, wwiększości zatarły się wmoich wspomnieniach. Całkiem możliwe, że wstrzyknięto mi wówczas tak zwane serum prawdy iże wskutek tego zdradziłem poufne informacje na temat ściśle tajnych zadań wypełnianych przeze mnie wSekcji Łączności bazy RAF-u Gatow, to wczasie tych przesłuchań parę razy wspominano, że po powrocie do Wielkiej Brytanii mogę zostać skazany na kilka lat więzienia.


      Wrzeczywistości jednak zostałem odesłany samolotem do Wielkiej Brytanii, gdzie przesłuchał mnie bardzo spostrzegawczy generał pułkownik lotnictwa sir Hubert Patch, który słusznie doszedł do wniosku, że jakkolwiek okazałem godną potępienia lekkomyślność, dając się złapać po niewłaściwej stronie granicy we wrogim państwie, to jednak do pewnego stopnia zrehabilitowałem się, krzyżując plany KGB przejęcia mnie. Generał udzielił mi także referencji, kiedy złożyłem podanie oprzyjęcie mnie do pierwszej cywilnej pracy. Nie wiem, czy była to tylko jego dobra wola, czy też może pragnienie, żeby mieć mnie na oku? Wdodatku Burton dał mi londyński numer telefonu służby bezpieczeństwa. Powiedział, że mam tam „zadzwonić ipoprosić pana Shepherda, jeśli skontaktują się ze mną jacyś bojownicy opokój” — jak Rosjanie nazywali swoich sympatyków oraz tajnych agentów na Zachodzie.


      Jako filolog rosyjski, który przeszedł przeszkolenie wprzechwytywaniu wczasie rzeczywistym rozmów radiowych prowadzonych przez radzieckich pilotów myśliwców przelatujących nad NRD iPolską, podpisałem zobowiązanie do zachowania tajemnicy, zgodnie zprzepisami Official Secrets Act (ustawy otajemnicy państwowej) oraz zobowiązałem się do nieodwiedzania żadnego zpaństw należących do Układu Warszawskiego. Tymczasem nie tylko znalazłem się wNRD — wrogim nam państwie policyjnym, wktórym moja noga nie miała prawa postać — ale także dałem się aresztować po niewłaściwej stronie granicy. Stało się to wśrodku nocy, na opustoszałej stacji kolejowej Albrechtshof, położonej na północno-zachodnich przedmieściach Berlina, gdzie otoczyli mnie funkcjonariusze Grenzpolizei (straży granicznej) iżołnierze radzieccy zwycelowaną we mnie naładowaną bronią.


      Parę godzin później zamknęły się za mną ciężkie drzwi celi numer 20 aresztu śledczego Stasi przy Lindenstrasse wPoczdamie. Chwilowo pozostawiono mnie wspokoju, mogłem więc rozmyślać opołożeniu, wjakim się znalazłem. Byłem więźniem przetrzymywanym wizolatce więzienia dla więźniów politycznych, wkraju, zktórym Wielka Brytania nie utrzymywała stosunków dyplomatycznych. Nie było tu brytyjskiego konsula ani innych przedstawicieli mojego kraju, którzy mogliby mnie odwiedzić ipoinformować oprzysługujących mi prawach. Zresztą wgruncie rzeczy nie robiło to większej różnicy, bo pensjonariusze tego zakładu karnego nie mieli żadnych praw. Ten, kto wyrósł wkraju demokracji zachodniej — choćby pod pewnymi względami wiadomo jak bardzo była ona niedoskonała — nie potrafi zrozumieć, jakie to jest uczucie, kiedy nie ma się żadnych praw.


      W2006roku — wsiedemnaście lat po upadku tak zwanej Niemieckiej Republiki Demokratycznej — obsypany nagrodami film wreżyserii Floriana Henkla von Donnersmarcka pod tytułem Das Leben der Anderen (Życie na podsłuchu) został uznany za oszałamiająco wierny portret czterech dziesięcioleci szarego iprzygnębiającego życia wNRD. Jego głównym bohaterem jest Georg Dreyman, wysoce uprzywilejowany wtamtych czasach scenarzysta. Po upadku muru berlińskiego udaje się on do Bundesbeauftragte der Unterlagen des Staatssicherheitsministeriums der ehemaligen Deutschen Demokratischen Republik, czyli do Biura Federalnego Komisarza do spraw Archiwów Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego byłej Niemieckiej Republiki Demokratycznej, którą to nazwę — co zrozumiałe — skraca się do BStU. Upadek muru berlińskiego skłonił setki przestraszonych funkcjonariuszy Stasi do spalenia iprzemielenia tysięcy teczek zawierających akta dokumentujące działalność ich własną oraz podległych im tajnych agentów na Zachodzie. Tysiące takich teczek, dotyczących większości mieszkańców NRD, zostały również zniszczone przez oszalałe tłumy, które po upadku muru wdarły się do biur iwięzień Stasi, ale Dreyman ma nadzieję, że jego teczka pozostała nietknięta. Chce znaleźć wniej wskazówki, które pomogą mu wwykryciu powodów, dla których jego kochanka popełniła samobójstwo. Do czytelni BStU, wktórej czeka Dreyman, pracownik urzędu wtacza wózek, na którym leżą całe stosy grubych na pięć centymetrów teczek zaktami osobowymi.


      — Która znich jest moja? — pyta Dreyman. Urzędnik odpowiada: — Wszystkie są pańskie.


      To samo dotyczy stosów teczek piętrzących się na innych dwóch wózkach. Ta krótka scena, trwająca wfilmie zalewie kilka sekund, jest miarą powszechności szpiegowania obywateli wNRD, gdzie dosłownie każdy podlegał inwigilacji. Sam Dreyman należał do elity społeczeństwa, będąc osobistym znajomym Margot Honecker, której mąż, Erich, rządził tym państwem. Ale nawet to nie uchroniło go przed wścibstwem Stasi.


      Kiedy obejrzałem pasjonujący film Donnersmarcka, przyszła mi do głowy myśl, żeby złożyć wniosek oumożliwienie mi zapoznania się zmoją własną teczką osobową sporządzoną przez Stasi.


      Dzień przed wyprawą do Marienborn-Helmstedt odwiedziłem dawny zakład karny dla więźniów politycznych, wktórym byłem przetrzymywany wizolatce, iprzekonałem się, że obecnie został on przekształcony wmiejsce pamięci dla uczczenia czterech tysięcy osób skazanych tutaj na przymusową sterylizację wczasach hitlerowskich oraz wielu tysięcy więzionych tutaj przez gestapo do 1945roku, przez NKWD wlatach 1945–1952 iprzez Stasi wlatach 1952–1989. Na szczęście wczasie mojego uwięzienia nic nie wiedziałem oprzerażających cierpieniach przeżywanych przez wielu spośród moich współwięźniów, ponieważ byłem przetrzymywanym wosobnym skrzydle budynku pionkiem, którego wodpowiednim czasie będzie można wymienić na jakąś korzyść polityczną. Gdybym wówczas wiedział, jak bardzo brutalnie podczas przesłuchań winnych częściach więzienia są traktowani obywatele NRD, to zcałą pewnością byłbym wtedy dużo bardziej przestraszony.


      Kiedy wszedłem do pokoju przesłuchań, wktórym niegdyś wróżnych porach dnia inocy toczyłem słowne potyczki zBeckerem, wyraźnie przypomniałem sobie pewien epizod, który zdarzył się pod koniec mojego pobytu w„Lindenhotel”. Pewnego poranka wprowadzono mnie do tego właśnie pokoju, ale zamiast Beckera zobaczyłem tam siedzących przy biurku dwóch mężczyzn ijedną kobietę. Kiedy drzwi się za mną zamknęły, kobieta powiedziała po rosyjsku: My priedstawitieli prawitielstwa Sowietskowo Sojuza (Jesteśmy przedstawicielami władz Związku Radzieckiego).


      Aż do tamtej chwili udawało mi się wmawiać Beckerowi ijego mocodawcom, że byłem tylko urzędnikiem odpowiedzialnym za magazyn zwyposażeniem sypialni dla mieszkańców brytyjskiej bazy Gatow. Jak przeczytałem wmojej teczce pięćdziesiąt lat później, przygotowany przez Beckera teleks noszący oznaczenie streng geheim (ściśle tajne), datowany na 31 marca 1958roku iinformujący omoim zatrzymaniu iaresztowaniu, został wysłany przez bezpieczne łącza telegraficzne zBiura Okręgowego Stasi wPoczdamie do centrali wBerlinie. Zawarty był wnim następujący fragment: „[Boyd] wyjaśniał, że jego praca (wbazie RAF-u Gatow) polega tylko na wypełnianiu formularzy zamówień na artykuły żywnościowe izastawę stołową oraz na przygotowywaniu herbaty, czyszczeniu podłóg itp.”.


      Trójka Rosjan zKGB czy GRU — radzieckiego wywiadu wojskowego — zktórą spotkałem się wpokoju przesłuchań, wiedziała jednak bardzo dobrze, co naprawdę działo się wWydziale Łączności bazy RAF-u Gatow. Bardzo się starałem, żeby na mojej twarzy nie pojawił się strach, który wzbudziły we mnie słowa Rosjan. Moja rozmówczyni powtórzyła pierwsze zdanie, tym razem po angielsku. Przez następnych kilka godzin obydwaj mężczyźni wbłyskawicznym tempie zasypywali mnie pytaniami. Kobieta zaś od czasu do czasu udawała, że zapomniała okonieczności przetłumaczenia jakiegoś prostego pytania izadawała mi je po rosyjsku: Zanimajeties sportom? Czy uprawia pan sport? Uwas skolko liet? Ile pan ma lat? Itak dalej. Za każdym razem — choć serce biło mi jak szalone — uśmiechałem się, jakbym uważał to za żart iczekałem, aż przetłumaczy pytanie na angielski.


      Pod koniec tego dwugodzinnego, intensywnego przesłuchania zacząłem udawać, że wierzę, iż planują oni wyrwać mnie zwięzienia iuwolnić na granicy brytyjskiego sektora okupacyjnego, skąd mógłbym już samodzielnie powrócić do Gatow. Powiedzieli, że zrobią to, ponieważ nasze kraje były sojusznikami wczasie drugiej wojny światowej. Ostrzegli mnie tylko, żebym nic nie wspominał onaszej rozmowie Beckerowi, bo mógłby on pokrzyżować ten piękny plan.


      Wowym czasie na Zachodzie wierzyliśmy, że wszystkie kraje należące do Układu Warszawskiego są zjednoczone przeciwko nam, ale mnie ostrzeżenie przekazane przez Rosjan nasunęło myśl, że być może neostalinowska Stasi nie przepada za tym, żeby komenderowała nią Armia Radziecka, której kwatera główna mieściła się wberlińskiej dzielnicy Karlshorst. Po powrocie do celi wobecności strażników zrobiłem taki raban, że aż Becker przyszedł dowiedzieć się, oco chodzi. Kiedy na moją opowieść onajściu Rosjan zareagował gniewem, przekonałem się, że moje domysły były słuszne iże półmilionowe wojska radzieckie stacjonujące wNRD nie były tam uważane za sojuszników, ale za okupantów.


      Zmojej teczki akt Stasi można wyczytać, że aby odegrać się na KGB za wtrącenie się wnie swoje sprawy, 3 Departament VII Zarządu Stasi już następnego dnia po rosyjskiej wizycie zalecił przekazanie mnie brytyjskiemu Czerwonemu Krzyżowi za pośrednictwem wschodnioniemieckiego Czerwonego Krzyża — był to nieoficjalny kanał komunikowania się wykorzystywany od czasu do czasu przez obydwa te rządy. Mnie jednak nie powiedziano otym ani słowa. Kiedy mijały kolejne dni ibezsenne noce bez wizyt Beckera, zaczynałem się coraz bardziej niepokoić iaż do chwili uwolnienia napędzał mnie podwyższony poziom adrenaliny.


      W2008roku, dzień przed powrotem do Poczdamu, zBStU, mieszczącego się wBerlinie niedaleko Alexanderplatz, przy Karl-Liebknecht-Strasse odebrałem swoją teczkę zawierającą akta Stasi osygnaturze Allg/P11626/62[3]. Wreszcie po tylu latach mogłem sprawdzić, ile Beckerowi udało się ze mnie wydobyć — jeśli wogóle coś ze mnie wydobył. Izobaczyłem napisane czarno na białym: „[Boyd] nie udzielił żadnych więcej informacji na temat swojej pracy [wbazie RAF-u Gatow] ani na temat jednostki, wktórej służył. Nawet tę niewielką ilość [osobistych] informacji przekazał nam zoporami, ponieważ zabroniono [mu] przekazywać jakiekolwiek informacje natury wojskowej”[4].


      Kiedy spotkała mnie ta niepożądana przeze mnie przygoda, większość ludzi uważała, że wWielkiej Brytanii nie ma żadnej cenzury politycznej, tymczasem wrzeczywistości — tak samo wówczas, jak idzisiaj — funkcjonowały przepisy wprowadzone w1912roku, które umożliwiły admirałowi George’owi Thompsonowi, ówczesnemu sekretarzowi Komitetu Doradczego Prasy, Radia iTelewizji do spraw Obronności (Secretary of the D Notice Committee), wydanie zastrzeżenia skierowanego do wydawnictw prasowych irozgłośni radiowych oraz telewizyjnych „zalecającego” niewspominanie ani słowem omojej młodzieńczej pechowej przygodzie. Wskutek tego tylko bardzo niewiele osób wiedziało, że przeszedłem przez magiel Stasi iże miałem tyle szczęścia, żeby wyjść zniego wjednym kawałku. Także ja sam nie dzieliłem się tymi wiadomościami nawet zrodziną, ponieważ wczasie przesłuchań po powrocie do Wielkiej Brytanii zakazano mi wspominać komukolwiek otym incydencie aż do czasów, gdy zostanę dziadkiem. Teraz spotkało mnie już to szczęście. Awkażdym razie upadek ZSRR sprawił, że itak obecnie te historie nie mają żadnego znaczenia — amoże się mylę?


      Po powrocie do życia cywilnego pragnąłem znaleźć taką pracę, wktórej przydałaby się moja płynna znajomość kilku europejskich języków iwrezultacie zatrudniłem się wmiędzynarodowym przemyśle filmowym. Dzięki umiejętności porozumiewania się po rosyjsku iniemiecku często spotykałem się zprzedstawicielami wschodnioeuropejskich państwowych przedsiębiorstw filmowych, takich jak Film Polski, Hungarofilm, Československy Filmexport czy moskiewski Sovexportfilm. Kiedy zostałem szefem biura Eurowizji wBBC, nawiązałem kontakty zwysokimi urzędnikami wschodnioeuropejskich stacji telewizyjnych. Ponieważ wczasie zimnej wojny wszyscy ci uprzywilejowani goście ze Wschodu po powrocie do swej ojczyzny byli rutynowo przesłuchiwani przez odpowiednie organa bezpieczeństwa, awielu znich było nawet etatowymi oficerami wywiadu, działającymi po przykrywką przedstawicieli handlowych, to obawiałem się, że kiedyś może dojść do niezręcznej dla mnie sytuacji. Jednak nigdy tak się nie stało, nigdy więc nie pojawiła się potrzeba wybrania tajemniczego numeru telefonu ipoproszenia orozmowę z„panem Shepherdem”. Zkolegami zza żelaznej kurtyny spędziłem wiele miłych wieczorów, pijąc wino, wódkę czy śliwowicę oraz jedząc ich narodowe przysmaki wzadymionych restauracjach wypełnionych zapachami idźwiękami ich krajów: muzyką ludową oraz głosami spierających się ludzi.


      Czy rozmawialiśmy opolityce? Nigdy. Myślę, że sprawiało im przyjemność spędzanie wolnego czasu zkimś, kto mówił ich językiem albo przynajmniej językiem, który rozumieli lepiej niż angielski. Ja zaś lubiłem ich towarzystwo izniektórymi znich utrzymywałem kontakty przez długie lata. Dzięki ich niejasnym uwagom, rzucanym od czasu do czasu, mogłem mieć wgląd wto, jak przeżywają zimną wojnę ludzie znajdujący się po drugiej stronie żelaznej kurtyny. Jak to wyczułem już wczasie mojego przymusowego pobytu w„Lindenhotel”, musieli oni stąpać po zdradliwej ścieżce, na której znalazły się zniewolone narody, które bynajmniej nie kochały radzieckich okupantów, ale które prawie zawsze musiały wypełniać rozkazy Moskwy, gdyż każdy sprzeciw narażał je na ponure konsekwencje.


      Douglas Boyd
południowo-zachodnia Francja, lato 2014roku


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.


      Przypisy


      1 E. Sheffer, Burned Bridge, OUP, Oxford 2011, s.67.


      2 Tamże, s.175–178.


      3 Zeskanowana zawartość tej teczki, [w:] D. Boyd, The Kremlin Conspiracy, Ian Allen, Hersham 2010, s.9–10.


      4 Tamże.
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i w Polsce, i na Zachodzie sg tajne stuzby innych krajéw satelickich
Zwigzku Radzieckiego, dziatajace w okresie zimnej wojny - czeska StB,
wegierska AVH, rumunska Securitate, bulgarska KDS i najbardziej
chyba z nich wszystkich skuteczna wschodnioniemiecka Stasi. To na
ich wiernej stuzbie opierala si¢ przez 40 lat wladza komunistycznych
rzadéw. Szpiegowaly i wiezity wtasnych rodakéw. Pomagaty w thu-
mieniu wolnosciowych dazen. Jesli bylo trzeba — mordowaly. Budzity
lek i nienawisé.

Douglas Boyd, ktory sam by} aresztowany przez wschodnioniemiecka
tajng policje i spedzit pare tygodni w wiezieniu Stasi, z pasjg i ze
znawstwem bada i opisuje relacje miedzy KGB a jego upiornymi
»corkami” z tzw. bratnich krajéw.

Ksigzke, mimo Ze traktuje wylacznie o prawdziwych wydarzeniach,
czyta sie jak thriller szpiegowski.
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